
Pod Budą, Ballada o niefrasobliwej samotno
Śnił prorocze sny,w najuboższej z chat,a na strychu krył po cichuswój prywatny wiatr W oknach brakło szyb,w drzwiach nie było drzwi,w dzbanie za to stało winoby móc je pić Witał winem dzieńżegnał winem nocczerpał z wina odrobinyradości moc Nikt nie wróżył mu zbawieniaw nadchodzące dnichoć nie splamił mu sumieniaten jeden łyk Nikt nie wołał po imieniubo któż je znał?tylko chmura co z nią hulałgdy w czubie miał Śnił prorocze sny,w najuboższej z chat,za oknami świat jak pociągpchał wagony lat W oknach brakło szyb,w drzwiach nie było drzwi,w dzbanie za to stało winoby móc je pić Dziewięćdziesiąt zimw samotności żył,monarchowie przemijalion za nich pił.
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